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„ G A Z E T A  O L S Z T Y Ń S K A "  
w ych o d zi d w a  ra z y  n a  ty d z ie ń ,  co  ś ro d ę  
i so b o tę .

K o sz tu je  k w a r ta ln ie  w  d ru k a rn i  
0 0  fen ., na p o c z ta c h  7-5 fe n ., z od n o ­
szen iem  w dom  p rzez  l is to w e g o  1 m a rk ę .

Z bezpłatnym dodatkiem

, G o ś ć  n i e d z i e l n y ;

Z a  o g ło s z e n ia  p ła c i  s ię  10 fen . ed  
m ie js ca  w ie rs z a  k o rp u so w eg o . R ek la m y  
16 fe n . od w ie rsza .

L is ty  a d re s o w a ć : „ G a z e ta  O ls z ty ń s k a "  
A lle n s te in .  — D ru k a r n ia  z n a jd u je  s ię  w 
u licy  D o lne j ko śc ie ln e j (U n te rk ir e h e n s tr . )  Is5.

Oj c ó w mowy,  O j c ó w  W i a r y  — B r o ń m y  z g o d n i e :  mł ody ,  s t a r y .

Jeszcze można zapisywać „Gk;
zete Olsztyńska" na m»wv kwartałV %/ U 1
n a  w sz y s tk ic h  pocz tach  i u k ażd eg o  
l is tow ego  po wsiach.

„ G a z e ta  O ls z ty ń s k a "  z bezp ła tnym  
dodatk iem  „G o ść  n iedz ie lny"  kosztuje  
n a  w szystk ich  pocz tach  ty lk o  7 5  fen. 
k w a r ta ln ie ,  z odnoszen iem  w dom 
p rzez  lis tow ego  1 m ark ę .  P o  w siach  
na j lep ie j  dać  p ien iądze l is tow em u, 
k tó ry  obow iązany  jest G a ze tę  n a  
poczcie zap isać  i p rzyn ieść  n a  to 
kwit.

W a r m i a c y ! zapisujc ie  i p o p ie ra j­
cie W a s z ą  „G aze tę  O ls z ty ń s k ą " .

U  I W Y  EOS
sk ła d a m y  w szy s tk im  C zy te ln ikom , 
P rzy jac io łom . K oresponden tom  i K r z e ­
wicielom pism a n asz eg o  se rdeczne  
ży czen ia  pow odzenia , pomyślności i 
b łp g o s ław ień s tw a  Bożego ta k  w w alce 
o ch leb  pow szedn i jak  i w  s ta ran iu  
o uświęcenie duchow e.

P rzedew szys tk iem  też ja k  zaw sze  
ta k  i w' ten  N o w y  R o k  w stępujem y 
z  nadzie ją ,  że m oże w na jw ażn ie jsze j  
sprawie, w sp ra w ie  w y c h o w a n ia  dz ie­
ci n a s z y c h  n as tąp i  zm iana , że może 
w  tym  roku rząd  p ru sk i  w ym ierzy  
n am  sp raw ied liw ość  i pow róci język  
p o lsk i  do szkó ł.  J e s t  to jedno  z 
n a jp ie rw szy ch  życzeń  m ety l  ko n a ­
szych, a le  ca łe j  ludności po lskiej pod 
zab o rem  p ru sk im . W ia rę  i m ow ę 
O jców  n aszy ch  czcząc, szan u jąc  i 
n ad e w szy s tk o  ko ch a jąc ,  m ożem y być 
pew ni b ło g o s ław ień s tw a  Bożego i 
sp e łn ien ia  ży czeń  n aszych .

M y za ś  ja k  daw nie j  t a k  i w  tym  
now ym  R o k u  p raco w ać  p ragn iem y 
z  ludem i d la  ludu  naszego, w  o b ro ­
n ie  p raw  n aszy ch  w spólnych , p rosząc  
o poparcie, w y trw ałość  i życzliw ość.

W  ro d z in a ch  n aszy ch ,  w d o b y ­
tku, gospodarstw ie ,  h an d lu ,  p rzem y­
śle, zarobteu, w ogóle we w szystk ich  
p ra c a c h  i p rzedsięw zięciach: Szczęść 
nam Panie Boże na rok nowy!

— »»•»# —

C i  s i j c l a ć  t  S w i e c i e ?
Niemcy. P o d łu g  „K ó ln isch e  Zrg ."  

n a p a d l i  k ra jo w cy  n a  g m aeh  g u b e r ­
n a to ra  n iem ieck ieg o  w K am erun ie ,  
z b u rzy l i  go  prawie doszczętnie  i na- 
k ra d l i  b a rd zo  wiele  kosz to w n y ch  
przedm iotów . Z a ło g a  jed n eg o  z n ie ­
m ieck ich  ok rę tów  w ojennych  d o g n a ła  
później ra b u s ió w  i o d e b ra ła  im sk ra -  
dzone przedm ioty , p rzy  czem  p r z y ­
szło pom iędzy N iem cam i a  k ra jo w cam i 
do k rw aw ej i zaciętej w a lk i,  w któ­
rej zab ito  k ilka  osób i k i lk an aśc ie  
poraniono .

—  K s iąż e  B ism arck ,  k tó rem u  w 
osta tn im  czasie tak  się polepszyło , 
iż  m ó g ł  p rzy jm o w ać  u siebie o d w ie­
dza jących  go zw olenników , n iedom aga 
znowu.

—  U g o d a  h a n d lo w a  niemieeko- 
s e rb s k a  w chodzi w życie  z dniem  1 
s ty czn ia  1 8 9 4  r., ugoda h a n d lo w a  z 
H is z p a n ią  na tom ias t  dopiero później, 
pon iew aż ugoda ta  potrzebuje jeszcze 
za tw ie rd ze n ia  p rzez  ko rrezy  czyli 
sejm h iszpańsk i .

Helandya. W  d ru g ie  święto B o ­
żego N a ro d zen ia  b y ła  stolica H olandy i ,  
A m sterdam , św iadk iem  dość zn aczn y ch  
z a b u rzeń .  O ko ło  '2000 robo tn ików  
bez  za jęc ia  p rzeb iega ło  pod dow ódz­
twem  so c ja l i s tó w  tłum nie  po g łó w n y ch
u licach  m iasta. Po lic  va s i l i ła  sie* *
dług i  czas nad a rem n ie  nad  ro zp ro ­
szeniem zbiegow iska, g d y ż  ro z e g n a n e  
tłum y zb ieg ły  się n a  nowo. W re ­
szcie po lieya  doby ła  p a ła sz y  i ro z ­
pędzono robo tn ików , p rzy czem  po 
obu s tronach  poraniono  k i lk a  osób.

Anglia. W  L o n d y n ie ,  s to łecznem
mieście Anglii, jest 2 0 0  0 0 0  ludzi
b ez  ch leb a .  P rze d  św iętam i odbv li*• •
ze b ran ie ,  a na  ze b ran iu  występow ali 
z tak iem i pogróżkam i p rzeciw  rz ąd o ­
w i i bogaczom , że po lieya  m u sia ła  
ich rozpędzić. O d g ra ż a l i  się, że bo 
g a tą  część m ias ta  w y sa d z ą  w powie­
trze, że zam ach y  an a rch is tó w  w H is z ­
panii  i P a ry ż u  ty lko ig r a s z k ą  będ ą  
w  p o ró w n a n iu  do tego, czego  oni do­

każą! P o lie y a  lo n d y ń s k a  niewic-lo 
sobie z tych pogróżek  robi, aie któż 
to  p rzew idzieć  może, do czego  cz ło ­
w ie k a  g łód  i zim no poprow adzi?  
R ząd  podobno chce p rzed s ięw ać  b u ­
dowle, ab y  dać  za ro b ek ,  a le  w obec 
t a k  w ie lk ie j  l iczby osób pozosta jących  
bez  p racy  n ie  wiele zdzia ła .

Hiszpania. W M adrycie  rozpo­
czą ł  się 27  bm. proces  p rzec iw  a n a r ­
chistom, k tó rzy  swego czasu  chcieli  
sąd tam tejszy  w ysadz ić  w powietrze. 
C a ły  b u d y n e k  sądow y, w którym  
proces się toczy, zosta ł  obsadzony  
żan darm eryą .  O b a w ia ją  s ię  bow iem , 
żeby  an a rch iśc i  w czasie  procesu nic 
dopuścili się j a k ie j ś  zbrodni.  P r z e ­
w odniczący  sądu  otrzym ał też bardzo  
wiele bez im iennych  listów a n a rc h is ty ­
cznych . g rożących  mu, że się w ca le  
nie spodzieje, jak  z ca łym  sądem  wyleci 
w  powietrze.

W ia iw s c i  z Warmii i z (ia lszfń  stroi.
* Olsztyn. W  Nikielkowie o mało 

nie utopiło się dwoje dzieci w stawie, 
wszedłszy na slaby lód. 12 letni chło­
piec W ern er  otrzymawszy n a  gw-iazdkę 
w p o d aru n k u  łyżwy, wszedł n a  lód i 
zarwał się. Na k rzyk  jego pobiegła, 
mu siostra  z pomocą, ale i ta  dostała 
się w wodę, z której oba dzieci w yra­
tował robotn ik  Gliniecki.

— Nauczyciel G runw ald  z K eźlin  
w ybrany  został jako nauczyciel i orga­
n is ta  w Liclnenau pod Melzakiem. N a­
uczyciel Gliński z Jondorfa  ustanowiony 
został jako trzeci nauczyciel w Stabi- 
gudzie. N auczyciel Bludau z Stanclew a 
ustanowiony został jako jedyny n au czy ­
ciel w P upkach ,  parafii Kokendorfskiej.

— Na wiosnę będzie budow aną 
nowa szosa z Olsztyna do Jonkowa 
przez Gietkowo.

— L icz en ie  b y d ła  w y k a za ło ,  że  
w obw odzie  re jeney jnym  k ró lew ie ck im  
jest 12 tysięcy  sz tu k  b y d ła  i 3 5  t y ­
sięcy św iń  więcej, n iż  w ro k u  zeszłym .

* Prole. K o c h a n i  C z y te ln ic y ! P o ­
stanow iłem  do W as  odezw ać się, że ­



byśc ie  zachęcali  W a s z y c h  sąsiadów , p o ­
k re w n y c h  i zn a jo m y ch  do zap isy w a­
n ia  „G aze ty  O lsz ty ń sk ie j4’. J a  w  
r o k u  u b ie g ły m  p rzysporzy łem  dwóch 
n o w y c h  C zy te ln ik ó w  w nasze j wio­
sce, z czego  widać, że cóś pomoże 
zachęcać. W iecie,  że narodow ość n a ­
sza  m a  wielu & roz licznych  n ie p rz y ­
jació ł, k tó ry m  jed n ak że  obron ić  się 
m ożemy, g dy  się k u p y  t rz y m a ć  b ę­
dziem y, I o w sp ó ln a  moc ty lko  nas  
m oże wYswobodzić. P odobn ie  jaki  '
żo łn ie rce  przed n iep rzy jac .e lem  robią  
„ k a re ją " ,  i m y fron t in s tań m y , a 
będz ie  n a s z a  w y g ra n a .  (D ziękujem y 
z a  życz liw ość  i prosim y częściej. Re- 
d ak cy a) .

* V* oryty. S ta ry  wojak K a z im ie rz  
K o z a  stąd o trzym ał n a  g w ia z d k ę  7 0  
m a re k  w p o d aru n k u  od kom en d y  
w ojskow ej w O lsztynie .

* Ostruda. D w o je  chłopców, syn 
p u s z k a r z a  B ia u n l ic h  i syn  robo tn iak  
M eier, w esz ło  n a  c ienk i lód je z io ra  
i u topiło  sie.

* W Ełku now y kośció ł jeszcze 
n ie  w y k o ń c z o n y  a  c iąży  n a  nim ju ż  
o łu g  w y n o szą cy  p rzesz ło  3 5  0 0 0  m k. 
W s z e lk ie  o tiary  n a  budow ę i p rzy o ­
zdobien ie  tego dom u Bożego p rzy jm uje  
ks. k u r a tu s  E rd m a n n  w E ł k u  (L y ck  

O stpr.)
* W Ełku zak rad li  się złodzieje 

do tamtejszego kościółka misyjnego, ale 
musieli odejść z próżnemi rękam i, bo 
skarbonki zostały dnia poprzedniego 
wybrane, a  do zakrystyi wejść nie mo­
gli z powodu k ra ty  żelaznej.

Srebrna trumnienta.
:.) (C iąg  d a lsz y  )

C zęsto się w św ieeie  zdarza , że
kto podjął j a k ą  myśl, jak i  dowcipny 
p lan ,  o k tó ry m  sądzi,  że n ik t  inny  
n ie  m ó g łb y  się na  coś podobnego
zdobyć , ani ta  sam a  myśl zrodzić się
w innćj g łow ie .  D o b i tn y  p rz y k ła d  
m am y  n a  C zerw onym  Jo n tk u  i C z a r ­
n ym  E rą c k u .  O ba j u s ły sz a w sz y  opo­
w iad a n ie  kośc ie lnego , pow zię li  myśl 
pójść jeszcze  dzisiejszej nocy do k o ­
ścio ła  i u k ra ś ć  s r e b rn ą  tru inn ienkę ,  
k tó ra  m a  być bardzo  kosz tow ną . O 
sp rzed an ie  s r e b ra  m niejsza , g d y ż  tru- 
m n ien k ę  m o żn a  stopić, a lbo  w k a w a łk i  
pociąć, i ta k  częściow o puścić pom ię­
dzy żydów .

P ó łnoc  nadchodziła ,  wiatr świszczał 
p rze raź .iw ie ,  a  g ru b e  c h m u ry  p o k ry ­
w a ją c  i tak  n a  now iu  c iem ne niebo, 
tw o rz v łv  tak  zb ita  ciemność, że an i*r *i *
dion i  przed sobą  w id z i ić  n ie  było 
m ożna. Mimo tego z  dwóch stron 
■wioski rów nocześn ie  zdąża C zerw o n y  
J o n t e k  z p ęk iem  wytryków, a  z 
d rug ie j  C za rn y  F r ą c e k  z d ra b in ą  i 
dźw ign iam i do w y w ażan ia .

C zarny  F rąc ek  s ta n ą ł  p ie rw szy  u 
d rz w i  kościo ła  i w  kró tk im  czasie

* Starogard. W y d z ia ł  k a rn y  tu ­
te jszego  sądu  s k a z a ł  dozorcę kolejo­
w e g o  E m i la  T h ie m  w S teg litz ,  d a ­
w niej w  P e lp l in ie  n a  100  m albo  
10 dni w iez ien ia  za  to, że ro b o tn ik o ­
wi, k tóry  ty lk o  k i lk a  godzin  p rz y  ko­
lei że laznej p racow ał a p rzez  resztę  
d n ia  żonie sk az an eg o  do p o m ag ał  w 
dom ow ych robotach, w y p łac a ł  z kasy  
kolejow ej c a ło d z ien n ą  płacę . Sąd 
rzeszy  ten w y ro k  potw ierdził.  S k a z a ­
n e  traci z a raz em  swój urząd.

* Piła. 2 2 - go ran o  z m a r ł  tu 
g łośny  odstępca  J a n  C ze rsk i  w 82  r. 
życ ia .  U rodzony  w W arlu b iu ,  k sz ta ł ­
cił się n a  ró żn y ch  g im n azy ach ,  aż 
n areszc ie  w T o ru n iu  złożył ab i tu ry -  
en ck i  eg zam in  w s to su n k o w o  pode 
szłyra  w ieku .  P rzy ję ty  do s e m in a m im  
du ch o w n eg o  w P o z n a n iu  w r. 1842 , 
3 0  la t  m ając  został w yśw ięcony  n a  
k a p ła n a .  U s tan o w io n y  w ik a r iu s z e m  
przy tumie p o zn ań sk im , u rzęd o w ał  
tam  dwa lata. W  ro k u  1 8 4 4  p rze­
n iesiony  do P iły ,  oćsz  zep ił s ięo d  ko ­
ścioła  k a to l ick ieg o  a  p rz y łą c z y ł  się 
do R o n g icgo . z k tó rym  za ło ży ł  g m i­
nę „n iem iec k o -k a to l ick ą  i a p o s to lsk ą" .  
O b jeżdża ł  potem m ianow icie  Zachodnie  
P ru s y ,  g d z ie  go w m ias tach  m asoni 
j a k o b y  try u m fa to ra  p rzy jm ow ali .  N a  
n iek tó ry ch  m ie jscach  w yprzęg li  konie 
i sami masoni c iąg n ę l i  wóz, n a  k tó ­
ry m  C zersk i  siedzia ł. Ze sk ła d e k ,  
k tó re  począ tkow o obficie w p ły w a ły  od 
żydów  i pro testan tów , w y b u d o w a ł  
dom m odlitw y  w Pile . P ó źn ie j  o że­
n iw s z y  się, a  nie m a ją c  dos ta teczne-

zdołał  za pom ocą w y t r y k a  dostać się 
do w nę trza .  W sz ed łszy  do kościoła, 
z a m k n a ł  d rzw i z a  soba. a  w rd o h y w -  
szy  m ałą ,  t a k  z w a n ą  ś lepą la ta rkę ,  
puścił ty lk o  ty le  św ia t ła ,  a b y  sie 
m óg ł z o r ie n to w ać .  U d a ł  się p rzed  o ł­
tarz ,  zn a la z ł  istotnie ku  swej w ielk iej 
radości ow e że lazne  d rzw iczk i ,  i z a ­
raz  z a b ra ł  s ię  do o tw orzen ia  ich  wy- 
t ry k am i.  T o  jed n ak  ta k  ła tw o  nie 
poszło, bo zam ek  był s tary , z a d rz e ­
w iały  i trudno się o twierał. A leż  do 
czegóż  n ie  d o p ro w ad z i  w y trw ałość .  
Z am e k  je s z c z e  raz i d ru g i  zgrzytnął,  
d rz w ic z k i  odskoczy ły , a  F rą c e k  u jrza ł  
przed sobą  c iem ną, c z a rn ą  jamę.

U cieszony, p o d skoczy ł  z radości i 
n a ty ch m ias t  zaczą ł  ostrożnie  schodzić 
po zm u rsz a ły ch  i z b u tw ia ły c h  scho­
dach.

N a ra z  przystanął.. .  s łucha...  i sły­
szy w kościele  t rz a sk ,  b rzęk ,  łomot. 
P rz y g a s i ł  światełko, w rócił  a ż  do ot­
w oru  i w z ro k  sw ój soko li  w y tęży ł  w 
ciemność. A le  n ie  n ie  s łychać ,  an i 
widać... ty lk o  w ia tr  jęczy, ty lko deszcz 
ch lup ie  po szybach , ty lko  trzeszczą  
s ta re  zręby kościelne.

U spo k o jo n y  zeszed ł ca łk ie m  na 
dół, poświecił,  z n a la z ł  s ię  w sklepie, 
i... o radości!... tam  oto b łyszczy  sre-

go  u trzy m an ia ,  za ło ży ł  hande l  ko­
rz e n n y  a  dom m od litw y  odstąp ił  
„w o inć j  g m in ie " ,  k tóró j sam zos ta ł  
kaznodzieją .  Od czasu  do czasu  w y ­
jeżd ż a ł  do w ięk sz y ch  m ias t  i tam  
w y g ła s z a ł  m ow y n ieu o w ia reze  za  
p ien iąd ze .

* Miasto Chojnice n aw ie d z i ł  w 
sam  dzień Bożego N a ro d zen ia  w ie lk i  
pożar, k tó ry  t rzy  dom y obrócił w  pe­
rzynę .  P r z y  ra to w an iu  zosta ł  pom pier 
L e s s  p rzy w alo n y  szczytem  jed n eg o  z 
p a lący ch  się domów ta k  n ieszczęśliw ie, 
że, gdy  go  z pod g ru z ó w  w ydobyto , 
o k a z a ła  s ię  p o trzeb a  odjęcia m u je­
d ne j  n o g i ,  k tó ra  b y ła  s t rz a s k a n a .  
U sk u teczn io n o  to n a tychm ias t ,  lecz*' r
mimo to życie jego  je s t  w n ieb ezp ie ­
czeństw ie.

* Wąbrzeźno. O szuści b io rą  się 
n a  w s z e k i e  sposoby. J e d e n  z n ich  
p rzys to jn ie  u b ra n y ,  w y s iad a jąc  n a  
tu tejszym  dw orcu ze sm u tn ą  m iną, 
zb l iż y ł  się do p ew n eg o  k e ln e ra  p ro ­
sząc  go, by m u odkup ił  cen n y  ze­
g a r e k  za  p 4ow ę ceny  tj. 4 0  mr. p o ­
niew aż z a b ra k ło  mu p ien ięd zy  n a  
d a lszą  podróż. T a r g  w ne t dobito, 
lecz n ie  b ard zo  sie uc ieszy ł  k e ln e r ,v ti 7
gdy się później dow iedzia ł, że z e g a ­
rek  za led w ie  5  m a re k  m ia ł w artośc i .  
N iechaj to będzie  p rzes trogą ,  g d y  s ię  
ten jegom ość gdzie indz ie j  z jaw i.

* Z Lippramsdorf (w W estfalii) .  
Oburzające świętokradztwo popełnione 
zostało  w tych  dniach w miejscowym 
kościele. Złodzieje dostali się do k o ­
ścioła za pomocą odiutowania przy’

b rn ą  t ru m n ie n k a  ig ra ją c  prom ieniam . 
jeg o  l a ta rk i .

T e r a z  w ięc p o s taw ił  w ygodnie  l a ­
t a r k ę  n a  t ru m n ie  niewiasty, a  sam  
z a b ra ł  się do p o ch w y cen ia  zdobyczy , 
w obawie, czy uniesie  ta k  zn aczn y
ciężar.

I  zn o w u  s ły szy  t r z a s k  szy b  w o-mi m mi
k n ie  i łom ot ta jem niczy  w kościele . 
P rz e ra ż o n y  puścił  t ru m n ien k e ,  p rz y ­
g as i ł  św iatło  i w y b ieg ł  do o tw oru.O * O
A le  i tym  razem  cisza... ty lko  w ia tr  
h u czy , j a k  daw niej.

J u ż  się m ia ł  cofnąć, gd y  n a r a z  
u jrza ł  św iatło  ś lepej la ta rk i  a  przy
nim o lb rzym ią  postać, p rz y b ie ra jąc ą  
ro zm ia ry  upiora... M ia lżeby  t<> być 
b ia ły  duch? .. .  o nie! ach, jak chę tn ie  
p ra g n ą łb y  się b y ł  z nim lub z j a k im  
upiorem  spotkać, aniżeli ze zb liża jącym  
się!... p o zn a ł  go  po św ietle  la ta rk i. . .  
to C zerw o n y  F rą c e k .

J e d n y m  rzu tem  m yśli pojął C z e r ­
w ony  F r ą c e k  sw e położenie. Z a k lą ł  
s t ra sz liw ie ,  sch ro n ił  się do sk le p u ,
d rzw iczk i  z a  so b ą  za trzasn ą ł ,  a  n a ­
wet w b i ł  wy tryk, a b y  Jon tek  go  t a k  
ła tw o  o tw orzyć  n ie  zdoła ł .  P o c h w y ­
c iw szy  l a t a r k ę  pośw iec ił  po lochu, 
czy n ie  m a o n a  wyjścia, ra tunku... ,  
nie... ty lk o  z a c z e rn ia łe  mury.

( I )a lsz y  c ią g  n a s tą p i . )



pomocy ognia, a  następnie wyrwania 
k r a t  w oknie od zakrysty i,  a rozb iw ­
szy tabernaculum  w wielkim o łta rzu ,  
zabra li :  śliczną m onstrancją, bogato 
ozdobioną prawdziwymi dyamentami i 
drogimi kamieniami, dwa srebrne po ­
złaca u e cyborja  z 1100 konsekrowanymi 
hostyam i świętemi, z zakrysty i za ś :  
trzy kielichy mszalne, naczynie z ole­
jami św., k ilka  cennych starżoytnyck 
ornatów, bieliznę kościelną, dywany i 
skarbonkę  z drobną  monetą. S tra tę
oblicza proboszcz ogółem do 4 0 ,0 0 0  
marek. Gała ludność miejscowa w re  z 
oburzenia i gotowa jes t  dopomagać
poliryi w  wykryciu złodziei. Ujęcie
świętokradzców dotąd jednak jeszcze 
się nie powiodło.

* Koniec świata podług F a lb a .  
W  odczycie o powstaniu i końcu świata 
lnianym w tych dniach w L ip sk u ,  wy­
powiedział Fa lb  zdanie, że ziemi n a ­
szej grozi wielkie niebezpieczeństwo ze 
s trony  odkrytego w r. 18(16 komety, 
k tó ry  przeb iega  przestw orze , nie k r ę ­
powany żadnemi prawidłami ani kole­
jami. W r. 1 8 9 9  kom eta  ten pojawi 
się znowu i wtedy według ololiczeń 
astronomicznych musi się zderzyć ze I 
ziemią. Podług obrachunku F a lb a  tym 
dniem feralnym, w którym nastąpi ko­
niec św iata ,  jes t  13 listopada 18 9 9  r. 
Termin ten może chybić co najwyżej o 
.jeden lub dwa dni. Gdyby zderzenie 
się nie miało sprowadzić katastrofy, to 
według zapewnienia  F a ib a  ujrzymy 
zjawisko natury , jak iego  jeszcze nie 
było, mianowicie spadanie gwiazd po­
dobne do zamieci śnieżnej, k tó re  zda­
rzy się z n a jw iększą  pewnością w 
czasie od 13 do 15 listopada ] 8 9 9  r. 
pomiędzy 2 a  5 godziną rano. Kto do­
żyje, ten zobaczy, co z tego wszystkiego 
będzie.

ł „Dziwne a może i cudow;te“ .
Pod tym tytułem czytam y w „P rz eg lą ­
dzie K a to l ick im “ co następuje : ..Na 
k i l k a  dm przed poświęceniem Katedry 
włocławskiej zglos ła  się Józefa S tra ­
szewska, biedna p raczka , do jednego 
z miejscowych kapłanów i usilnie bła­
g a ła ,  aby pierwsza M sza św\ w po­
święconej ka tedrze  p rzed  P anem  „ J e ­
zusem tum skim 1* odprawiła się na jej 
mteucyą. „ P a n e m  Jezusem  tumskim'* 
lud  pospolicie nazywa wielki k rzy ż  z 
figurą P a n a  Jezusa, który przed res tau­
r a c j ą  s ta ł  na ś rodku  katedry , w tern 
miejscu, gdzie się kończy chór a za­
czyna się nawa główna. Obecnie ten 
krzyż znajduje  się w  nawie bocznej, 
po s trom e E w angelii .  Józefa Straszew­
ska ,  zapytana o przyczynę swej prośby, 
w ten sposób odpowiedziała z wiełkiem 
rozrzew nieniem  i p łaczem : A  to, pro­
szę  Ojca duchownego, ja  sobie ś lubo­
wałam, żeby p ie rw sza  msza św. przed 
P an em  Jezusem tumskim była n a  p o ­
dziękowanie Panu  Jezusowi, że moja 
pięcio letn ia  córeczka, Zotia cudownie 
z o s ta ła  wybawiona od śmierci. D w a

miesiące temu —  mówi S traszew ska  
— baw iła  się ona t a k ą  wielką szp ilką  
od chustki, .jak mój ten duży palec. 
Szpilka m iała na końcu sporą kulkę 
szk lan ą .  Gdy się ta k  bawiła, nagle 
włożywszy ją  w swoje usteczka, połknę­
ła ku lk ą  naprzód. Żeby wielebny Ojciec 
duchowny wiedział, jak  ona p łakała ,  
k rzycza ła  i praw ie  wiła się z boleści, 
bo ją  okropnie ta szp ilka  żg a la .  Mój 
m ąż  naliczy ł aż  4 9  dni. J a  b iedna  
nie wiedziałam, co robić, bo mi jej 
bvło żal bardzo. W  tern laska B oska  
mnie n a tch n ę ła  iż bym ją  ofiarowała 
„P anu  Jezusowi tumskiemu'*. U k lęk n ę ­
łam  więc sobie w kąciku i z p łaczem 
gorąco pomodliłam się do P a n a  Jezusa 
i tak sobie powiedziałam, że jeżeli 
P a n  Jezus tumski przemieni i to bie­
dne dziecko przyjdzie do zdrowia, to 
pierwsza msza św. w katedrze przed 
Panem  Jezusem  tumskim będzie na  
podziękowanie. Po modlitwie byłam 
praw ie już pewna, że mnie Pan Jezus 
wysłucha. I  wkrótce po czterdziestu 
dziewięciu dniach biedna dziewczyna 
okropnie zaczęła kasz eć, krew się buzią 
i nosem puściła, a w tern pokazała się 
w usteczkach owa duża szp ilka , która 
wyszła przez gard ło  ostrym końcem.*' 
O pisujący tutaj to opowiadanie, zbadał 
autentyczność faktu z w ielką ostrożno­
ścią i ścisłością. “

C o raz  sm utn ie jsze  dochodzą w ia ­
domości z n asze j  polsk ie j  em ig racy i  
w S ta n ach  Z jednoczonych  P ó łnocnej 
A m ery k i.  L is ty  pe łne  n a r z e k a ń  n a  
biedę, nędzę, o g ó ln y  b ra k  pracy, 
drogość i n icz  iczone  zbrodnie, do k tó ­
rych  n ęd z a  p o p y ch a  s łab sze  i zepsute  
dusze.

S tra szn e  p rzes i len ie  f inansow e w 
S ta n a c h  Z jednoczonych  s trasz liw e  
czyn i  spustoszen ie  w ca łym  ustroju 
społecznym . Serki b a n k ó w  z b a n k r u ­
towało. B ra k  gotów ki, k tó ia  się 
u k r y ł a  przed w ątp liw em  rozw iązaniem  
kw es ty i  s reb ra ,  złotej w a lu ty  i cła 
n a  z a g ra n ic z n e  w y roby , sp ra w ia  
s t ra szn y  zastój w przem yśle i handlu . 
W ie lk ą  część f a b ry k  i rękodzie ln i  
za m k n ię to  —  ogień pod ko tłam i 
daw no  w y g a s ł  —  cza rn e  kom iny  
sterczą , a le  już n ie  dym ią. G o rą c z k o ­
w a  nadprodukeya, a m e r y k a ń s k ic h  fa ­
b ry k a n tó w  s trac i ła  ca ły  popyt. R o ­
b o tn ik  u trac i ł  p racę, sposób do ż y ­
cia  a z przyczyny  zim na i d rożyzny  
znajduje  się dziś  w bardzo  o p łak an y m  
stanie.

B l iz k o  sto ty s ięcy  ro b o tn ik ó w  jest 
w C h icago  bez p racy  i ch leba . W  
M ilw auce  l iczą  ich n a  dw adzieścia  
tysięcy. P odobny  s tan  w ą  w szy s tk ich  
w ięk sz y ch  f a b ry c z n y c h  m ia s tach  S ta ­
nów Z jednoczonych .

I le ż  to tysięcy P o laków , b rac i  
naszy ch ,  c ierp i dziś nędzę w k ra ju ,  
w  k tó ry m  ich o czek iw ać  m iały  sam e 
ro z k o s z e ! !

S e tk i  P o lak ó w  w A m eryce  c ie r­
p ią  dziś s t ra s z n ą  bied.-, ale  i m i ło ­
s ie rd z ie  i miłośćj chK ześciańska nie 
z a s y p ia .  W  g łó w n y c h  cen trach  f a ­
b ry c z n y c h  pow sta ją  polskie komitety, 
ce lem  ra to w an ia  b ied n y ch  w spółbraci.

W  M ilw au k ee  u rząd z i ł  W ic lm . 
ks .  J .  G u ls k i ,  p roboszcz  parafii  św. 
J a c k a ,  w raz  z I I I  Z ak o n e m  św. 
F ra n c is z k a ,  w ielką  k u ch n ią  d la  b ie ­
dnych , a Z ak o n n ice  de N o tre  D am e 
za jm u ją  się rozdz ie lan iem  porcyi 
s t raw y  dla g łodnych . Se tk i  ludzi 
z a sp a k a ja  tam  swój głód.

W  sobotę 13 g ru d n ia ,  jak  pisze 
„ K u r .  P o z n . ,“ ro zd a ł  W ielm . ks. J .  
G u lsk i  6 0 0  obiadów  i kolaeyi b ie ­
dnym . K ie  m niej OO. Z m a r tw y c h ­
w stańcy ,  k tó ry ch  c a ła  em ig ra c y a  zn a  
z dobroczynności i m iłosierdzia ,  p rz y ­
chodzą o ile ich stać, w pomoc bie­
dnym w  C hicago.

Rodzice polscy uczcie dzieci 
wasze czytać i pisać po polsku.

R O Z M A I T O Ś C I .

Po rz sp id  buraków sadzić nie 
należy. B uraki rosną wprawdzie bardzo 
bujnie, ale z a  to mają bardzo m ałą  z a ­
wartość cukru , zatem producent mógł­
by się narazić przy pierwszym odbiorze 
buraków przez cukrow nią , że mu o- 
gromne procenta odtrącą. Najstosowniej 
po rzepiu siać żyto — nie pszenicę 
—  a  po życie dopiero sadzić buraki, 
albowiem jes t  dowiedzioną rzeczą, że 
otiraki właśnie po życie dają  dobre 
plony z wielką zawartość ą  cukru. 
(,,Ziem.“)

Ważtiy wyrok w apelacji  zapadł 
w tych dniach w berlińskiej Izbie k ar­
nej sądu zienneńskiego I. P ew n a  
szw aczka  kup iła  maszynę do szycia na 
odpłatę. W ypłac iła  pewną część., a r e ­
sztę zobow iązała się odpłacać co d w a  
tygodnie w ra tach .  Gdy z jed n ą  ra tą  
zaległa, p rzys ła ł  kupiec do jej pom ie­
szkan ia  dwóch robotników po maszynę. 
S zw a czk a  zapro testow ała  przeciw za­
braniu tej maszyny i nie chciała wpu­
ścić robotników do izby. Ci jednak  
przemocą weszli do izby i zabrali  ma­
szynę. Oddano ich prokuratoryi. Sąd 
pierw szej in s tan c ji  uwolni! robotników, 
wywodząc, że podsądni działali  w d o ­
bre j wierze. Przeciw  tem u  wyrokowi 
o lw o ła ł  się p rokura to r  do wyższej in­
stancji. gdzie każdy z robotników został 
skazany n a  4 0  ni. kary. W  wyroku z a ­
znaczył sąd. żo k o n trak t  najmu i kupno 
maszyny może jodynie w drodze pra-



cesu cywilnego służyć za podstawę, nie 
może on atoli nikogo uprawniać do 
gwałcenia cudzych praw domowych. P re ­
t e n s ja  cywilna nie może żadną m iarą 
uprawniać nikogo do naruszania  tycłi 
praw domowych. Jeżeli kupiec miał 
prawo własności do tej maszyny, to 
powinien by ł dochodzić tego p ra ­
wa w drodze procesu cywilnego, zy­
skać wyrek przyznający  mu te prawa 
i przez eg z e k u c ją  odebrać maszynę.

JDo dzis ie jszego  n u m eru  do łą ­

czam y  zap ro szen ie  do p rzed p ła ty  n a  

„ D z ie n n ik  K u ja w s k i" .

Sprzedaż drzewa.
W e  wtorek, dnia 9 s ty czn ia  rano o 10  

w O lsz ty n ie  (hote l  B u c h b o r a a )  drzewo  
na opal z lasu  W ien d u g a  i dyw ick iego .

W  czwartek,  11 s ty c z n ia  rano o 10-tej  
w O isztyn ie  ( h o te l  B u ch h o rn a )  drzewo do

j budow li i rzn ięcia  z la su  W ieD doga  i d y w i-  
ck iego .

Od Redakcyi.
•—  D o  S tę k m .  G a ze ty  w y s ia l i śm y .  Z i 

ży cz en ia  Doworoczne i za  ży cz l iw o ść  d z ięk u­
jem y.

Ma Czytelnie ludowe
z ło ż y ł  p. R y d z iew sk i  z W ójtowa 2 0  fen.  
R a zem  dotąd 10 m . 1 0  fen. O dalsze  s k ła d ­
ki prosim y.

Pros,a S. Fischer, Olsztyn, ^ taulica 18 ulica 10.
p o zw ala  sobie  S zan o w n e j  tu tejszej j a k  i zam iejscow ej 
P u b lic zn o śc i  n a  n ad c h o d ząc ą  porę zimową swój j a k  
b ogac ić j  zao pa trzony  \

K .  Ł .  - A .  1 3

O l s s i t y n .  
Interes założony w roku 1835. 

S  Is .  ł  a  d .

butów i trzewików
j a k  na jup rze jm ie j  polecić.

M am  za p asy  t a k  trzew ik ó w  ja k  i butów bez i z 
Ciepłym podszyciem dla  m ężczyzn ,  k o b i e t  i d z i e c i ,  
jak o  i p ra w d z iw ie  i 3 a . i 0 1 0 3 . l e —
O k i ©  k a lo sze  w w szy s tk ich  m o ż l iw y ch  ty lk o  g a t u n ­
k a c h  i po ró żn y ch  cenach.

W s z y s te k  tow ar ,  ta k  bu ty  j a k  i t rzew ik i ,  są  z n a j ­
le p s z e j  sk ó ry ,  robione przez tutejszych mistrzów szew- 
kich akuratnis i dobrze, ta k ,  że co do t rw a ło śc i  n ic  

n ie  pozos taw ia ją  do życzenia.
C en y  są u m ia rk o w a n e ,  tanie, tak ,  że k aż d y  k u p u ­

ją c y  zostan ie  zadowolony.
Z  w y so k im  szacu n k iem

Fischer,
P r o s t a  u l i c a  18. P r o s t a  u l i c a  10.
  O b s ta lu n k i  p o d łu g  m ia ry ,  j a k o  i r e p a r a c j e  w y ­

k o n u ją  się rze te ln ie  i w k ró tk im  czasie,
ipgr' Mój s k ł a d  s k ó r  p ro w a d z ę  j a k  dotąd i n a ­

d a l  i jest ten że  w e  w szystk ie  gatunki skór, cholew,
a r ty k u ł ó w  d ia  szewców i t. ti. zawsze dobrze  zao ­
p a trz o n y .     1 ______ __ __

K?oiieii«iucu«»g—jH-ot.0 iweise. Garantirt feingeschossene
B<>volvof C al. 7 m m . U M k.. C al. 9 n im . 9 

^ ^ S § § g l % «3 M k . T e s c h in -G e w e h re  o b n e  la u te n  K r .a ll  C al.
6  u im  8  M k., C a l. 9 m m  12 M k  — D o p p c l-
):iadk»«-al>»ncr von 25 b is  95 M k ., c iu łan i'.
J a g d k a r a b in o r  v«n  18  b is  2 0  M k. W e s le n -  

I j r W k  ti\s c h e ii te s c b in s4 M k .P u rs c b -u  S o b o ib en b iieb scn  
15 M k. a n . —  C e n tra lfe u e r -D o p p e lf l in te n  

W a sP  p r im a  Q ual. vo n  S p  M k. a n . — P a te n t l i i f t -  
R cw cliro  o łtno  G e ra u s c h  1(5 M k . - J a s d t a . c h e n  p r im a  L s d r r  j  M k .- b O O  

t e  G jn t r a l - H u ls e n  8  M k. Z u  je d e r  W afle  2 5  P a t r o n e n  g r a t i s .  P a c k u n g  
fiS u m s o n s t .  U m ta u s c b  k o s te n lo s . K a ta lo g  6 4  S e ito n  s ta r k  g e g o n  &0 1 1 .-
g j  M ark o n . — S c h la g r in g e  o lu io  S p i t z .n   ̂ 1 M k ., m i t  S p itz e u  l,o O  M k, —
U? F i i r  jode W affo  iib e rn e lim e  i«h  vollo G a ra n tio .
SSS r t n n ^ P „ n n l r  L icf. a llo rJ a g d -n .S e h ii tz e iiY o ro in e . rj,

, B e r lin S . W. 12. F r ie d n c .b s t r .  219. g

Kto oko ńubrzB i tanio
z a k u p ić  to w aró w  k o lo n ia ln y ch ,  j a k  kawy, Cukru, ryżu, 
Śledzi i in n y ch ,  niech s ię  uda do now ego s k ła d u

A. Black
w  Olsztynie, u lica  G ó rn a  (O b e rs tra sse )  nr.  10.

p i  ś m i e  u m o l i ,  t a p i c e r s k i c l i  i t r ó t t i c Ł
Wełna do dziania i wyszywania.

Z aczę te  i g o to w e  w yszyc ia .

D w ó c h  ch ło p có w  p o rz ą ­
d n y c h  rodziców, chcących  
s ię  w y u c zy ć

krawiectwa 
m oże n a ty ch m ias t  w stąp ić  
w  n a u k ę  u  J. Laskowskie­
go w G ie t rz w a łd z ie  (Die- 
t r ic h sw a łd e .

Towary wełniane, gorsety, |>-
S zk ło ,  fa jans ,  p o rce lan a ,  lam p y , sp rzę ty  gospodarcze ,

za b aw k i ,  
w szystko  po zn iżo n y ch  cenach

Z powodu zamierzonego przebudowania domu nizkie ceny

Gospdarstwo
d aw n ić j  Wróblewskiego w  
Pajtunach, s k ła d a ją c e  się 
pospołu ze  1 60  m ó rg  ziemi, 
n a b y łe m  w  drodze sp rzed a rży  
sądow ej i chcę g o spodars tw o  
to có rce  W ró b le w sk ie g o  pod 
b a rd zo  p rzys tępnem i w a r u n ­
k a m i  zdać.

M łodzi ludzie, k tó rzy  m a ­
ją  p rzyna jm ie j  5 do 6 t y ­
sięcy  m arek  m a ją tk u  i chcą  
n ab y ć  d o b rą  posiadłość, mo­
g ą  ją  sobie n a jp rzó d  o b e j­
rzeć, a w razie  «hęci k u p n a  
do m nie  się zgłosić.

K a p i ta l i s ta  Józef F()X 
w  Z y b o rk u  (S ee b u rg  O stpr.)

E k s p e d y c ja  „ G a z e ty  O l­
sz tyńsk ie j"  chę tn ie  poda też 
b l iż sza  w iadom ość o w a ru n -  
k a c h  n a b y e ia  tej pos ia­
dłości.
m t-  Po śm ierci m ego  ojca 
i sp rz ed an iu  in teresu ,  p roszę  
w szy s tk ich  d łu żn ik ó w  a b y  
na jpóźn ie j  do I go stycznia 
1894 r. ze s w y c h  z a le g ło ­
ści s ię  uiścili.

O l s z t y n .
Berthold Lippmann. 

S z u k a m

M c i  r a i
do m ego  s k ła d u  m ate ry a l-  
n ego  i to w aró w  k o lo n ia l­
nych .*/

H. Schoeneberg,
O lsztyn .

C y g a r y ^

tabakę.

o ra z  w sz e lk ie  towary kolo­
nialne polecam  po na jum iar-  
k o w a ń sz y c h  cenach .

STEFAN NOWAK,
u lica  L ip s z ta c k a  nr. 15.

MIECH KOWALSKI
zupe łn i#  now y  je s t  ta n io  n a  
sprzedaż. U  k o g o  ? powie 
d r u k a r n i a  „G aze ty  O lsztyń- 
sk ió j" .

9■ cli z j s H i i
m a n a  sp rz ed aż  Sabellek, 
grózek, m ie szk a ją cy  u g o ­
s p o d arza  S k o w a ś  w W ó j ­
to w ie  (F it tigsdorf) .

Kto cia m ieisce
na sprzedaż z z a b u d o w a ­
n iam i w een ie  1 0 0 0  t a l a ­
rów , n iech  się  zg ło s i  do 
e k s p e d y c j i  „G a z e ty  O lsz ty ń ­
sk ie j" .
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